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Po konfiskacie nakład drugi. 
Nr. 15. 
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"Opłata pocztowa ulszczona ryczałtem. 


Kraków, 14 czerwca 1931. 
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Sąd Okręgowy w Krakowie 
Wydział IV. 

Dnia I czerwca 1931 r. 

Sygn. IV. Pr. 63/31. 


Sąd Okręgowy Wydział IV. Karny na po- 
siedzeniu niejawnem w dniu dzisiejszym po 
wysłuchaniu zdania Prokuratora Sądu Okrę- 
gowego wydał następujące postanowienie: 

Zatwierdza się po myśli $ 489, 493 austr. 
proc. karn. zarządzoną przez Prokuratora Są- 
du Okręgowego w Krakowie dnia 21 maja 
1931 roku a wykonana przez Starostwo Grodz- 
kie w Krakowie konfiskatę czasopisma,,Chłop- 
ska Przyszłość” Nr. 13. zdaty 31 maja 1931 r. 
z powodu treści : 

1) Artykułu zamieszczonego na stronie 2 pt. 
„Utworzyliśmy Koło Chłopskiej Przyszłości * 
w ustępie od słów „Ciężkie jest* do słów 
„kary adminisrracyjne i t. p.*, od słów „Do 
tego wszystkiego” do słów „zrobić miljony*, 
od słów: „Bo tylko przez" do słów „lepsza 
przyszłość”, albowiem treść tych ustępów 
zawiera znamiona występku $J302 u. k. 2) ar- 
tykułu zamieszczonego na stronie 6 p.t. „Z ży- 
cia robotników Strajk górników" od słów 
„W czwartek" do słów „Hańba mordercom" 
albowiem treść tego artykułu zawiera zna- 
miona występku z $ 300 u. k 

Zakazuje się dalszego rozszerzania 
skontiskowanej treści powyższych artykułów, 
a zakaz ten mia być ogłoszony w przepisa- 
nej formie w najbliższym numerze czasopi- 
sma „Chłopska Przyszłość” i Dzienniku urzę- 
dowym. 

Ill. Cały nakład skonfiskowanego druku 
„. ma być zniszczony. 

"IV. Natomiast uchyla się zarządzoną 
przez Prokuratora Sądu Okręgowego w Kra- 
kowie dnia 431 maja 1931 r. a wykonaną 
przez Starostwo Grodzkie w Krakowie, kon- 
fiskatę czasopisma „Chłopska Przyszłość” 
Nr. 13. z daty 31 maja 1931 r. z powodu 
treści artykułu zamieszczonego na stronie 2 
p. t. „Utworzyliśmy Koło Chłopskiej Przy- 
szłości" w ustępie od słów „Lichwiarze i 
i bankierzy” do słów „jesteśmy w stanie", 
od słów „każdy z nas widzi” do słów „Ko- 
ło Chłopskiej Przyszłości” i od słów „Twórz- 
my więc” do słów „Chłopskiej Przyszłości". 
albowiem treść tych ustępów powyższego 
artykułu nie zawiera znamion żadnego prze- 
stępstwa, 
Przewodniczący: 


Pilarski w. r. 


Protokolant: 
Dr. Strawiński wr. 


Ża zgodność: 
Podpis nieczytelny 
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RCZY i OŚWIATOWY 


KONTO P. K. O. Nr. 411.885. 


O chłopski program. 


Pod tym tytułem umieścił w po- 
przednim numerze „Chłopskiej Przy- 
szłości* ob. Skarucha artykuł, który, 
imojem zdaniem, powinien wywołać 
na łamach naszego pisma bardzo sze- 
roką dyskusję. Jestem sobie prostym 
chłopem, nie oczytanym, widziałem 
tylko kawał Świata, otarłem się o róż- 
nych ludzi, spotykałem się też w swem 
życiu z różnemi partjami niby ludo- 
wemi i z różnemi ich programami. Prze- 
konałem się, że wszystkie te znane 
mi dotychczas partje nie walczyły 
szczerze o poprawę chłopskiej doli, 
przy każdej sposobności wyłaziło, iż 
zadaniem ich, to trzymanie w karbach 
chłopów, aby przypadkowo nie chcieli 
zabrać panom ziemi, aby nie zbratali 
się z robotnikami i razem z nimi nie 
zaczęli współdziałać w akcji o uwol- 
nienie się z pod ucisku obszarników 
I fabrykantów. Ale niestety, nie wszyscy 
jeszcze chłopi uświadamiają sobie ja- 
kim winien być prawdziwie chłopski 
program, a jaki program reprezentują 
dzisiejsi t. z. przywódcy ludowi. Przy- 
kładem tego choćby wspomniany arty- 
kuł ob. Skaruchy. Kwestja stworzenia 
szczerze chłopskiego programu jest 
dziś dla nas czytelników „Chłopskiej 
Przyszłości* najważniejszą Sprawą. 
Program nie tworzą, jak to ob. Ska- 
rucha pisze prowodyrzy. Nie jest to 
też ustawa, ukuta na przeciąg lat, 
przechodząca w stanie niezmiennym 
z Ojca na syna, z pokolenia na po- 
kołenie, ale jest to zbiór żądań gospo- 
darczo-politycznych danej klasy spo- 
łecznej, czy też jej pewnego odłamu 
oraz wskazanie sposobów ich prze- 
prowadzenia. Program chłopski mu- 
szą stworzyć same masy ludowe, sto- 


„sownie do swych codziennych po- 


trzeb i stopnia uświadomienia chło- 
pów. 


W dalszym ciągu ob. Skarucha 
zajmuje się krytyką programu wodzów 
ludowych (nie mas). Zdaniem jego 


przywódcy ludowi „w miarę sił i moż- 
ności* realizowali program. Owszem, 
tylko ob. Skarucha zapomniał dodać, 
iż program, który oni realizowali, który 
też chcieli narzucić chłopom, jako pro- 
gram wszystkich chłopów nigdy nie 
wychodził poza ramy interesów obszar- 
ników 1 bogatych chłopów, zawsze 
stał na straży kieszeni wyzyskiwaczy. 
A najważniejsze, usiłowali i to czasem 
z powodzeniem, wpoić w bez, mało 
i średniorolnych chłopów to przeko- 
nanie, iż razem z bogatymi chłopami 
stanowią jedną klasę społeczną, któ- 
rej interesy są sprzeczne jako dwóch 
krańcowych sobie klas, kapitalistycznej 
i robotniczej. To bałamuctwo wodzów 
zdołało rozpanoszyć się szeroko wśród 
biednych chłopów. Przykładem tego 
choćby ob. Skarucha, Pisze tak: „Chło- 
pi nie uzyskali ziemi zgodnie z pro- 
gramem, władzy nie dostali i stoją 
na równi z innymi stanami (podkre- 
ślenia moje), choć ich jest 60—70 
procent". To zdanie już jest nawet 
zaprzeczeniem istnienia wogóle klas 
społecznych. Wedłng ob. Skaruchy, 
istnieją sobie jeszcze ciągle stany, jak 
to było ongiś za króla Cwieczka. 
Chłopi jako całość należą do jed- 
nego stanu i o zgrozo, są zrównani 
z innymi stanami (zapewne np. z ob- 
szarnikami!) A przecież sami wodzo- 
wie uczą, że istnieją klasy społeczne, 
że między niemi toczy się dość za- 
cięta walka. Czyżby ob. Skarucha nie 
wiedział o tem? Czyż nigdy nie sły- 
szał o proletarjacie i burżuazji ? Czyżby 
wobec tego nie czytał gazet, w któ- 
rych pełno codziennie wiadomości 
o krwawych starciach, strajkach, lo- 
kautach i t. p. Nie chce mi się wie- 
rzyć, jak również nie mogę uwierzyć, 
aby ob. Skarucha nie widział, ulegając 
agitacji wodzów walki klasowej, pro- 
wadzonej na wsi przecież — między 
biedotą wiejską, a bogatymi chłopami. 


. A sprzeczności między bogatym i bie- 
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dnym chłopem uwidaczniają się w każ- 
dej dziedzinie życia społecznego i go- 
spodarczego. Bogaty chłop wespół 
z obszarnikiem nie czuje głodu ziemi, 
boi się żądań biedoty chłopskiej doma 
gającej się rozdziału ziemi, wspólnie z 
obszarnikiem jest zainteresowany niety- 
le w zniżeniu cen produktów przemy- 
słowych, jak biedota, ale przede- 
wszystkiem w podniesieniu ceny pro- 
duktów rolnych. Bogaty chłop nie 
czuje nędzy, nie cierpi głodu, egze- 
kutor nie zajmuje ostatniego sprzę- 
tu inwentarskiego. Jego interesy po- 
krywają się zupełnie z interesami klasy 
panującej, obszarnikanii. A biedota ? 
Chce chleba, ziemi, umorzenia podat- 
ków, tanich towarów. Cierpiąc głód, 
nędzę i poniewierkę, biedny chłop co- 
raz bardziej zdaje sobie sprawę z tego, 
iż jego interesy łączą się Ściśle z intere- 
sami drugiej społecznej klasy wyzy= 
skiwanych, jaką stanowią robotnicy. 
Wiem bardzo dobrze, iż tylko ramię 
w ramię z robotnikami może biedota 
chłopska przeprowadzić gruntowną i 
skuteczną poprawę swego bytu. Ta 
coraz bardziej rosnąca Świadomość 
biedoty chłopskiej przeraża obszarni- 
ków i bogatych chłopów, przeraża też 
reprezentantów interesów tych warstw 
t' j. przywódców t. zw. ludowych. 
Zdają sobie sprawę z tego, iż chłop 
w porozumieniu z robotnikiem stanie 
się niezłamaną niczem siłą. I dlatego 
to przywódcy plotą coś o „klasie 
chłopskiej", jako niby jednolitej ca- 
łości. Dlatego wszelkiemi siłami sta- 
rają się przeciwdziałać porozumieniu 
chłopskiej biedoty z robotnikami. Ale 
dotychczasowa praktyka nauczyła bie- 
dnych chłopów, aby nie wierzyć już 
kłamstwom wodzów. Nie wierzą też już 
zmienionym szyldom Piasta, Wyzwole- 
nia, czy Stron. Chłopskiego, bo wiedzą, 
iż wszystkie te partje i ich programy, 
podobnie, jak P. P. S. na terenie ro- 
botniczym, odgrywają rolę hamulca 
dla coraz to bardziej postępującej 
akcji klasowego, uświadomienie chło- 
pów. „Chłopska Przyszłość” wyjaśniała 
już w poprzednich numerach klasowy, 
kmiecy charakter nowego programu 
Zjednoczonego Stronictwa Ludowego, 
który to program jest wyrazem inte- 
resów kmieci, a nie biednych chłopów, 
których na kupno ziemi obszarniczej 
choćby po „niskiej cenie" nie stać, 
Szkoda, że Skarucha nie przeczytał 
tych artykułów. Dlatego to biedni 
chłopi odrzucają precz programy wo- 
dzów, całą swą masą kują sobie pro- 
gram polityczny, odpowiadający w o- 
becnej sytuacji ich interesom, a naj- 
ważniejszym warunkiem  urzeczywi- 
stnienia tego programu jest porozu- 
mienie i współdziałanie z proletarjatem, 


Chłopska Przyszłość" ra| 


najważniejszym zaś hasłem: 


- W jednym punkcie ma rację ob. 
Skarucha „Program chłopski musi być 
jasny i prosty, by chłop wiedział, 
czego on chce*. Chłop wie, czego 
chce i dlatego przepędza precz od sie- 
bie zdradzieckich wodzów. I nie „o- 
świata". ob. Skarucha, jest najważniej- 
szym postulatem chłopskim. Bo prawe 
dziwą oświatę chłopu może dać do- 


a Nr. 15 
piero 
Trzeba wpierw żądać tego, co waż- 
niejsze. | 


To jest moja odpowiedź ob. Ska» 
rusze. Myślę, że wszyscy czytelnicy 
napiszą na ten temat, tak dla nas 
aktualny, choćby słów kilka. A z ca- 
łości chłopskich głosów sam wypłynie 
program, jaki reprezentować powinna 
nasza gazeta „Chłopska Przyszłość". 

Piotr Stachnik. 


GŁOSY ZE WSI. 


chłopi! Organizujmy się masowo prze- 
ciwko ucisowi i wyzyskowi! 


wieś Harta, pow. Brzozów. 


U nas w Harcie, każdy chłop bez- 
rolny, małorolny, wogóle całe chłop- 
stwo żyje w skrajnej nędzy podobnie, 
jak zresztą w całej Polsce cała 
klasa pracująca żyje o chłodzie i gło- 
dzie. 


ci prowodyrzy, co się niby 
ubierają w Szaty naszych obrońców a 
poza naszymi plecami sprzedają nasze 
inte esy, pokazują nam figle. 


A dowód mamy u nas we wsi, 
kiedy w roku 1926, aby zaspokoić 
wtedy nasze rozgoryczenie, wodzowie 
z „Stronnictwa Chłopskiego" Hołdysy, 
Błońscy i inni urabiali nas na dobrych 
żołnierzy, dla walczącego wtedy fa- 
Szyzmu O jego zapanowanie. Ale gdy 
ta dyktatura nie ulżyła wcale naszej 
niedoli, lecz jeszcze z dnia na dzień 
ta niedola wzrasta, to ci „Wodzo- 
wie* nasi, ci sprzedawczyki weszli 
nainny tor tumanienia, inną wędkę 
na nas nastawili, aby dalej służyć ob- 
szarnikom i kapitalistom kazali nam 
głosować na 7-kę (na kupę zdrajców z 
Centrolewu) i przy pomocy kartek wy- 
borczych tumanili nas, że zdobędzie- 


my sobie lepsze jutro. Ale koniec tym 
zdradom. | | 


Zamachy strzelca na gminę — 
odparto, 


Jaśkowice p. Wadowice. 

W naszej gminie ucięmiężonej waż- 
nemi podatkami, i oddawna niszczo- 
nej wylewami Wisły, ludność żyje 
w osłatniej nędzy. Na dopełnienie tej 
nędzy w naszej gminie były obszarnik 
p. Grabowicz chce przemocą, używa- 
jąc różnych sposobów, wyrwać gm. 
część pastwiska dla związku strzelec- 
kiego. Zamieszkała ludność małorolna 
przy pastwisku, wypasa swoją chudo- 
bę na tym pastwisku, bo niema innej 
możności, ażeby wychować bodaj jedną 
krowę. I tę wolność chciano nam wyr- 
wać. Pan Grabowicz zwołał Radę gm. 
i przedłożył wniosek, iż potrzebuje 
boisko dla związku strzeleckiego, do- 
tnagając się, ażeby gm. oddała część 
pastwiska. Gdy radni się sprzeciwili 
temu i odrzucili wniosek, przezwał ich 
tłomakami i oświadczył, że zinusi ich 
do odstąpienia pastwiska. , Niedługo 
potem przyjechał z Wadowic Inspektor 
i okazało się, że gm. na razie nie 
musi dać, tylko o ile zechce może 
wydzierżawić za zapłatą, ale my po- 
trzebujemy pastwiska dla pasienia 
bydła i gęsi, a nie dla żadnych gier. 
Więc, stając w obronie obywateli gm. 
i majątku gminnego, rada. podczas 
głosowania wypowiedziała się przeciw 
tym napaściom ze strony p. Urabo- 
wicza i odrzuciła te wnioski. Pozo- 
stajemy nadal twardo na naszym Sta- 
nowisku, i będziemy bronić dobra 
gminy praw do ziemi swej wytrwale. 
Obywatele gm. Jaśkowice. 


Drogi kapłan. 
Kamienica górna p. Pilzno. 


Do parafji naszej Siedliska Bogusz 
przybył przed kilku laty ksiądz 


Ńr. 15 


| p O 


Aleksander Osiecki, który obok „szko- 
lenia* z ambony — zajmuję się jesz- 
cze polityką. Oprócz tego trudni się 
handlem sprowadza tomasynę dla pa- 
rafian, przyczem prowadzi procesy 
z odbiorcami tejże, rujnując materjal- 
nie parafjan, jak to było z Jędrzejem 
Prokurskim w Grudnej Górnej. Tenże 
kapłan chrześcijański widocznie nie 
dołożył nic z worka, zysków, jakie 
ma ze sprzedaży nawozów sztucznych 
i z procesów, ale zarabia i na ogłu- 
pianiu chłopów z ambony. W dniu, 
14 maja br. udałem się jako chrzestny 
ojciec z dzieckiem do chrztu. Tamże 
sługa Boży zarządał odemnie za u- 
dzielenie chrztu 10 zł. Ponieważ ja 
tak wielkiej kwoty nie posiadałem, 
bo na 10 zł. trzeba sprzedać 5 pro- 
siąt 8-mio tygodniowych, a pozatem 
nie wiedząc, że dziś chrzest tyle kosztuje. 
Oświadczyłem, że kwoty tej nie złożę, 
bo nie mam, na co ksiądz rzekł, że 
dziecko nie ochrzci. 

Widzicie otóż chłopi, jak handlują 
księża i tumanią nas rajem po Śmierci, 
a sobie tutaj na ziemi, gotują nie- 
biański raj. Czas nam przejrzyć na 
oczy i wydobyć się z pod wieko- 
wego panowania PALA 


Sekwestrator nie wychodzi 


W „Ziel. Sztandarze" czytamy : 

„Z sekwestratorami wieś sobie rady 
dać nie może. Po trzech w gminie 
grasują jak zmory. Zabierają ostatnie 
krowy za podatki. Robotnicy, nie chcą 
tracić konia lub krowy, posprzedawali 
zboże, przeznaczone do Siewu na po- 
datki, wskutek czego całe połacie zie- 
mi zostały nie obsiane. 

We wsi Pogorzelce gm. Gzowo 
w pow. |pułtuskim do 7 morgowego 
gospodarza przyszedł z wynajętymi 
ludźmi sekwestrator po ostatnią krowę. 
Ponieważ gospodarz ten ma chorą 
żonę i czworo dzieci, zrozpaczony 
stanął we drzwiach z widłami i siłą 
nie dał wziąć ostatniej krowy. Sekwe- 
strator zaś poza krową nic więcej nie 
miał tam do zapisania. 

W tejże samej wsi zdarzył się i drugi 
wypadek. Wdowa, posiadająca 30 mor- 
gów ziemi (wdowie też tenże sam 
sekwestrator zapisał ostatnie krowy), 
mając drobne dzieci, dla których je- 
dynem pożywieniem jest chleb i mle- 
ko od tych właśnie krów, sprzedała 
zboże, przeznaczone do _Siewu, 
a ziemia leży nieobsiana. Kobieta cho- 
dzi od wsi do wsi i prosi, żeby jej 
pożyczono pieniędzy lub zboża na 
zaSsiew. 


___„Chłopska Przyszłość” — 


Są to fakty prawdziwe a podo- 
bnych im mogę podać setki. 

A najgorsze jest to, że u nas naj- 
więcej licytacji było w czasie wio- 
sennych zasiewów. Ci rolnicy, którzy 
przeznaczonego na licytację inwentarza 
nie chcieli w czasie zasiewu oddać, po- 
ciągani są do odpowiedzialności sądo- 
wej za posłuszeństwo. 


List do Redakcji. 


Jarocin ad Nisko. 
Ja niżej podpisany donoszę Sz. Re- 
dakcji, że już trzeci list do Redacji 
piszę i nie mam źadnej odpowiedzi. 
Nadmieniam, że wszystkie listy posy- 
łałem z Ulanowa, widocznie nie jest 
nic innego, jak tylko listy na poczcie 
giną. Wobec tego jeszcze raz posta- 
nowiłem napisać list polecony. 


Donoszę więc, że otrzymałem osiem 
egzemplarzy gazety „Chłopska Przy- 
szłość*. Donoszę również, że w zie- 
lone Świątki rozeszła się po wsi wia- 
domość, o przyjeździe delegatów spółki 
„Chłopska Książka* w celach organi- 
zacyjnych. Wtedy przybył do mnie przo- 
downik policji państwowej i miał mnie 
pod swoim okiem przez całe dwa dni. 


Ale wiadomość o przyjeździe delega- 


tów okazała się plotką i biedaczysko 
przez całe dwa dni natułał się bez- 
owocnie, a ja wobec tego zamawiam 
„Chłopską Przyszłość" na cały rok. 
Również proszę, aby Redakcja wysłała 
gazetę memu bratu, który jest na ro- 
botach sezonowych na Pomorzu, a tak- 
że moim kolegom, których adresy po- 
daję. Chcę bowiem, żeby i oni po- 
znali prawdę. W końcu zasyłam na- 
szej redakcji, jak również wszystkim 
współpracownikom „Chłopskiej Przy- 
szłości* życzenia owocnej pracy dla 
chłopów. Stanisław Szostak 
chłop małorolny. 


Głos robotniczy. 


Należeliśmy kiedyś w Kielcach do 
Związku Zawodowego Górników. Zwią- 
zek ten prowadzili pepesowcy i tak 
nas wykierowali, że przemysłowcy, 
jak Zagajski, Erlich i inni wcale się 
z nami nie liczyli, dobierając się z wła- 
ściwą bezwzględnością do naszej skóry. 
Poznawszy się na ich zdradzie, zaczę- 
liśmy się oglądać za inną lepszą par- 
rją. Wtem nawinął się były sekretarz 
pepesowy pan Łukawski ze swoją 
„Niezależną partją robotniczą”, a że 
krzyczeć, zchlebiać i bajtlować dobrze 
po mistrzowsku umiał, więc nas znów 
oszwabił, wciągając nas do swego 
związku, po to, żeby nas zaprzedać 
Zagajskim, Erlichom i innym. Zawie 
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dzieni na Łukawskiem opuściliśmy 
bezradni ręce, wyrzekając się wszel- 
kich żółtych, białych i wyrudziałych 
prowodyrów. Zleśmy jednak zrobili, 
żeśmy się zupełnie w organizacji za- 
niedbali. Zdradziła nas P. P. $,, za- 
przedał Łukawski, ale mogliśmy sami 
utworzyć miejscową organizację górni- 
ków z kieleckich kamieniołomów i sa- 
ini przez swój robotniczy komitet pro- 
wadzić organizacje. Dziś swój błąd 
widzimy, ale nam trudno się skupić 
i zorganizować, chociaż czujemy ko- 
nieczną do tego potrzebę. Trudność 
ta polega na tem, że duża część robo- 
tników jest przestraszona ten, że 
z chwilą powstania organizacji zostaną 
z pracy wydaleni, bo taką metodą 
posługują się kapitaliści. 

Organizacji robotników kieleckich 
kamieniołomów nieina, a tu warunki, 
co dzień, co tydzień się pogarszają. 
cały ciężar kryzysu starają się Zagaj- 
jcy, Erlichy i inni kapitaliści zepchnąć 
na barkiżklasy robotniczej Jeśli Zagajski 
sprzedaje 400 wagonów mniej wapna, 
to stara się stratę tę wyrównać obcię- 
ciem płacy, powiększeniem dnia ro- 
boczego i t. p. A tu bierność z naszej 
strony ułatwia mu takie manipulacje. 

Znaleźli się wśród nas itacy zdraj- 
cy, lizunie i sługusy pańscy, jak Gry- 
chowski i Kuśpak, którzy w marcu 
w tym roku poszli do Zagajskiego i do- 
browolnie mu zaofiarowali 18 procen- 
tową zniżkę płacy, wyrzekając się rów- 
nież i urlopów, a gdy im Zagajski 
zwrócił uwagę, że robotnicy się na to 
nie zgodzą, to mu oświadczyli, że- 
by go oto głowa nie bolała i pora- 
dzili mu, żeby przyjmowanie robot- 
ników im oddał, to oni już sobie po- 
radzą z niemi. Zagajski chciał ten zdra- 
dziecki wyczyn Grychowskich i Ku- 
Śpaka prawnie usankcjonować, zapro- 
wadził ich do pana Inspektora pracy 
w Kielcach, żeby ten wyraził swą na 
to zgodę. | 

Inspektor pracy, żeby wykazać, że on 
się troszczy o robotników, odmówił 
swej zgody, ale przez palce patrzy, 
jak Zagajski obcina płacę i łaskawie 
pozwala na pracę od piątej rano, do 
dziesiątej wieczór, płacąc za taki dzień 
aż 6—58 złotych. 

Głodowaliśmy z rodzinami przez 
całą zimę, wycieńczeni i podupadli na 
zdrowiu, słaniamy się dziś pod cięża: 
rem nadmiernej pracy, głodując dalej 
spowodu niskiej płacy, po co? po to, 
żeby podtrzymać swemi barkami ustrój 
kapitalistyczny. 

Dyszymy nienawiścią do wyzyskiwa- 
czy. Brzydzimy się, gardzimy i publi- 
cznie piętnujemy naszych zdrajców, 
a sprawiedliwy sąd wyda na nich klasa 
pracująca ! Robotnicy z Wietzni, 


Str. 4 


„Chłopska Przyszłość” p 


Pozotrna zmiana oblicza P. P. S. 


W dniach 23—25 maja br. w Kra- 
kowie odbył się XXII. Kongres PPS, 
należącej jak wiadomo do t. zw. Dru- 
giej Międzynarodówki. Jest rzeczą znaną 
powszechnie, że tak samo jak wśród 
chłopów naskutek nędzy, rozczarowań 
i nieprowadzenia ich po ziemię i wła- 
dzę, a natomiast ciągłego jeno gadania 
i gadania o „demokracji* i „konsty- 
tucjj* — ugodowi wodzowie Piasta, 
Stronnictwa Chłopskiego i Wyzwolenia 
utracili bezpowrotnie zaufanie, tak samo 
i z tych samych przyczyn stracili za- 
ufanie wśród robotników przywódcy 
socjalistyczni względnie — jak ich 
także nazywają — socjałfaszystowscy 
Daszyńscy, Czapl'ńscy, Niedziałkowscy, 
Zaremby i Ciołkosze. Tak chłopi jak 
i robotnicy radykalizują się, prą do 
rzeczywistej walki, od której powstrzy- 
mują ich „wodze*, każąc wierzyć w de- 
mokrację, Sejm, konstytucję i kartkę 
wyborczą. Stąd rozbrat coraz większy 
między wodzami a masami pr. To 
bankructwo wodzów socjalistycznych 
wśród mas robotniczych musiał nawet 
przyznać jeden z nich, macher od ro- 
botników rolnych, nazwiskiem Jan Kwa- 
piński, pisząc w „Robotniku* z 12-go 
maja br.: 


„Mam przekonanie, że w masach 
robotniczych istnieje dopewnegostopnia 
nieufność do sfer kierowniczych partji. 
Nieufność ta polega na tem, że zapo- 
wiadaliśmy, iż na 


Stefan Tudor. 
Dokad iść 
OKAG IŚC. 
List z mojej wioski. 

Jeszcze bezpośrednio przed znie- 
sieniem pańszczyzny, w Ponikowie 
były grunta leżące odłogiem. Szerzyły 
się często choroby — wymiera rodzi- 
na, a póki dziedzic obejrzy się za inną, 
ziemia tymczasem odpoczywa. Nie 
kwapiło się ludziom do ziemi. 

Ale i później, w pierwszych cza- 
sach „wolności*, dalekie pola poniw- 
skie — Za Lisą, Na Krasowicy — le- 
żały nieuprawne. Po trzy cztery lata 
nie zaglądało tu oko pańskie, gubiły 
się i zarastały miedze. Za kwartę Si- 
wuchy można było dostać niezgorsze 
poletko. 

Teraz nie te czasy. Teraz dzieje 
się tak: R 


Stefan Tudor, przebywający we Lwowie, 
wydał zbiór opowiadań „Narodżennia”. 


Stąd rodzi się niechęć mas do kie- 
rownictwa partji*. | 

„Sfery kierownicze partji* socjali- 
stycznej postanowiły się ratować. A jest 
to tempilniejsze, że widzą, iż gospo- 
darka kapitalistyczna się rozpada, fa- 
szyzm zdycha, kościoły w Hiszpanii 
płoną, a tu tymczasem oni — wypró- 
bowani obrońcy fabrykantów i obszar- 
ników z lat 1918/28 i następnych aż 
do chwili obecnej — stracili wpływ 
na masy robotnicze. Więc, o zgrozo, 
któż uratuje kapitalizm ? Trzeba na 
gwałt uchwycić znowu w swe ręce 
masy pracujące, które coraz liczniej 
i prędzej przechodzą na lewo. Liber- 
many i Barliccy spodziewali się osią- 
gnąć ten cel przy pomocy Kongresu. 
(Przypominany tu mimochodem, że 
także pogodzone bankruty ze Stron- 
nictwa Ludowego zamierzają się odkuć 
w opinji chłopów w ten sam sposób, 
zapomocą planowanego w najbliższym 
czasie Kongresu). 

Przez kilka tygodni przed zebra 
niem się Kongresu reklamowali go 
w swej prasie, wmawiali robotnikom 
że na kongresie padną decydujące 
hasła i wskazówki, wzywali by skie- 
rować „oczy na Kraków*, a w swym 
centralnym organie „Robotniku* urzą- 
dzili nawet dyskusję na temat, jakiemi 
sprawami Kongres ma się zająć i ja- 
kie w tych sprawach zająć stanowisko. 
W dyskusji tej poseł Zaremba i jakiś 
Leliwa, chcąc pokazać robotnikom, że 
iw PPS. są „rewolucjoniści*, nie 
szczędzili słów uznania dla Związku 


Jasiek — młody selrob — nosi 
brzegiem drzazgi i skorupki z bu- 
dowli. Stawia chałupę na klinie nad 
samym stawem. Spotkaliśmy go po 
drodze, gawędzimy, — Chatę trzeba 
wyżej podnieść — radzimy. — Niski 
tam grunt, na wiosnę będzie podmy- 
wać. 

Jasiek zerka zpodełba i spuszcza 
oczy. U starego w jednej chacie jest 
już ich troje. Pozatem ojciec z matką, 
dwaj bracia żonaci, z dziećmi, stara 
babka. Bieda, ciasnota, nieporozumie- 
nia. W takich warunkach zejdziesz 
i na mokradła, 

—  Powiadacie, trzeba podnieść 
Podniósłbym, gdyby było było gdzie 
i za co. 

Jasiek podnosi wiązkę na plecy 
i patrzy wdół, na staw. Szeroko i gę- 
sto sinieje woda, przetykana ciemne- 
mi oczeretami. Z tamtej strony stawu, 
za groblą bieleje dwór z okrągłą wie- 
żą, otoczony staremi brzozami i topo- 


Radzieckiego jako dla „wzoru przy- 
szłego ustroju*, wołali że i4i= 


a nie łączyć się 
z Witosami, Kiernikami i endekami, 
że trzeba opuścić Sejm bo pozosta- 
wanie w nim nie daje żadnych ko- 
rzyści masom pracującym, a wszyscy 
chórem stwierdzili, że gospodarka ka- 
pitalistyczna ze wszystkiem bankrutuje. 


Ażeby na Kongres nie dostali się 
prawdziwi robotnicy z warsztatów, któ- 
rzyby Daszyńskim i Żuławskim powie- 
dzieli co myślą o nich i ich polityce — 
zostali delegaci na Kongres bardzo 
starannie dobrani. Kto zaś byli ci de- 
legaci „proletarjaccy *, o tem wymownie 
świadczy fakt, że kwatery dla nich przy- 
gotowane zostały przez Krakowski 
Okręgowy Komitet „Robotniczy * w lu - 
ksusowych hotelach Pollera, Francu-- 
skim, Grandzie itd. R 

Na kongresie z kokieterją stwier= 
dzono, że w okresię od inaja 1926 r.. 
aż dotąd przesiedziało się w więzienit 
od kilku dni do kilku miesięcy kilku- 
dziesięciu „towarzyszy* pepesiackich. 
Patrzcie, iPPS. ma „bohaterów „! | 


— ani słowa. 

W dyskusji kongresowej powtó- 
rzono, choć już z mniejszą siłą to 
wszystko, co napisano w dyskusji na 
łamach „Robotnika*, Poseł Ciołkosz 
przyznał, że wodzowie pepesiaccy 
udzielają rad burżuazji, jak ma rato- 
wać kapitalizm i utrzymać swe pano- 
wanie. Poseł Lieberman sławił Witosa 
i stwierdzał ze smutkiem, że „stara 


lami. Za dworem stary park, a za par- 
kiem i dalej nalewo ciągnie się złoty 
łan pszeniczny — złote morze, kło- 
siste, falujące wzgórkami, rozlane bez 


miedz aż pod zielony grzbiet Woro 
niaka. 
Jasiek spogląda zpodełba, oczy ma 
cierpkie, nieco drwiące — poprawia 
sobie wiązkę na plecach i mówi jakby 
do siebie: — Swiat jest wielki, ale 
dla biedoty niema miejsca. 

Taki jest Jasiek — wnuk. Dziadek 
Jaśka — był gospodarzem całą gębą, 
wójtował w Ponikowie. 

Podobnie opowiada Szczenan So- 
chorów. 

— Pradziad mój miał czterdzieści 
dwa morgi pola — półtorej gruntu 
czy więcej — nie wiem, Dziadków 
było dwóch, podzielili na równe części 
w okolicy uchodzili za bogaczów. 
A teraz na tym gruncie naliczysz trzy- 
dzieści działek, i z każdej musi wye 
żyć rodzina. Itak wszędzie, jak okiem 
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gwardja (sługusów  burżuazyjnych) 
odchodzi" a: młodego narybku do PPS 
nie widać. Wreszcie jeszcze raz stwier- 
dzono — dla przypodobania się ro- 
botnikom — że kapitalizm zbankruto- 
wał i że jedyne wyjście dla robotni- 
ków i chłopów to socjalizm. Jak je- 
dnak przejść do socjalizmu i co to 
ma być socjalizm. to o tem ani słowa. 
A natomiast w uchwalonej rezo- 
lucji politycznej, znowu  zatrwożeni 
o chwiejące się panowanie fabrykantów 
i obszarników, ostrzegają rządzący 
obóz .sanacyjny, że rządy jego 'przy- 
niosły „niesłychane zaognienie we- 
wnętrznych stosunków społecznych 
i politycznych* oraz „niesłychane za- 
ognienie stosunku mniejszości narodo- 
wych do Państwa". Zatroskani tym 
stanem rzeczy, nie wróżącym nic do- 
brego fabrykantom i  obszarnikom, 
przewódcy pepesowscy  oświadczają 
równocześnie w tejże rezolucji usłużną 
gotówość „do objęcia władzy państwo- 
wej względnie do najwydatniejszego 
udziału we władzy państwowej”, a to 
„celem sprężystego i energicznego 
przeprowadzenia zmian społecznych 
i gospodarczych, które wskażą drogi 
wyjścia z kryzysu kapitalizmu". A więc 
oferta pp. fabrykantom i obszarnikom 
została już przez PPS złożoną, Kiedy 
zbiera się nad nimi burza to PPS jest 
znowu gotową ratować ich przed chło- 
pami i robotnikami i to nawet za cenę 
tylko częściowego „udziału we władzy* 
i w rządowym korycie. Tanio. Musiiny 
„jednak pp. przywódców socjalistycznych 
zapewnić, że chłopi i robotnicy nie 
 zadowolnią się już tem jak Daszyń- 
scy, Thugutty, Witosy i Kierniki utwo- 
rzą znowu „rząd ludowy". Wasze 
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___ „Chłopska Przyszłość” 


„rządy  chłopsko-robotnicze* chłopi 
i robotnicy już widzieli a błogie na- 
stępstwa tych waszych rządów odczu- 
wają. Opowiadano dużo mglistych 
frazesów o socjaliżmie, bez jednego 
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Rp" męce: 


jednak słowa o tem jak ten socja- 
lizm ma wyglądać i jak go osiągnąć, 
oraz uchwalono rezolucję polityczna 
ostrzegającą obóz sanacyjny, że jego 
rządy stają się już niebezpieczne, 


Rozkład. 


Państwem, stanowiącem ideał albo - 
państw kapitalistycznych, są Stany 
Zjednoczone, A. P. Niedawno to je- 
szcze czasy, kiedy prasana dowód do 
jakich cudów zdolny jest kapitalizm, 
wskazywała codziennie tą Republikę 
dolara. Dzisiaj ten ideał burżuazyjny, 
dotknięty jak wszystkie kapitalistyczne 
państwa śmiertelnym kryzysem uległ 
przy i mieniu. Bezprzecznie jednak 
Stany Zjednoczone A. P. są klasycznym 
krajem kapitalizmu.pod każdym wzglę- 
dem. Nie od rzeczy więc będzie zo- 
baczyć, jak wygląda moralność w ro- 
zwiniętem społeczeństwie kapitalisty- 
cznem. Oto amerykański sędzia Brun- 
ker w swym odczycie w Chicago 
stwierdził że: 

„Jest niemal niemożliwością zasą- 
dzenie jakiegokolwiek bandyty w Sta- 
nach Zjednoczoych. Bandyci posiadają 
wpływowe i potężne syndykaty, które 
teroryzują społeczeństwo a przekupują 


„przedstawicieli władzy. 


Trzeba dopiero ogromnej presji ze 
strony społeczeństwa, aby wymóc na 
sądach skaranie złoczyńcy. Według 
obliczeń w samem mieście Chicago 
(znanem dobrze naszym chłopom emi- 
grantom) znajduje się conajmniej 
30.000 złoczyńców. Ameryka wydaje 
rocznie na alkohol 8 miljardów do- 


sięgnąć. Dzielą, bo trzeba, bo każdego 
trzeba obdzielić. I wszystko to musi 
się gdzieś zmieścić i chleba skądyś 
brać.-A tego „skądyś* jest coraz mniej. 
Teraz chłop musi sobie mocno mózg 
suszyć. Bo ł jest nad czem. 


Spis podatkowy w Ponikwie z r. 
1928 wylicza 451 podatników z tego: 


=, posiada gruntu po 4/4 do 1 morgi. 
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Z pańszczyzny wyszli ponikowcy 
z nadzłałami 16, 25 i więcej morgo- 
wemi. Były też połówki nadziałów 
i ćwiartki. Byli i chałupnicy, których 
 „wyzwolenie*, pozostawiło jako stałą 
prawie darmową siłę roboczą dla pań- 
. skiego dworu. 
Obecnie dorasta czwarte po pań- 


szczyźnie pokolenie. Obecnie rzecz 
przedstawia się tak: 

Nie będziemy mówili a dawnych 
chałupnikach, Zanim się jeszeze wy- 
łonilo czwarte „wolne* pokolenie, po- 


wstała nowa warstwa chałupników, 


warstwa właściwego proletarjatu wiej- 
skiego, która utrzymuje się tylko z za- 
robków dziennych, i której nieustannie 
grozi nóż na gardle w postaci jutrzej- 
szego bezrobocia. To Są ci, co wie- 
czorem ciągną gromadą od strony 
dworu, z nad stawu i wstępują do 
drodze do spółdzielni po chleb na 
jutro dla siebie i dla rodziny. Naby- 
wają produkty za pieniądze, zupełnie 
tak Samo, jak miejscy robotnicy. 
Częściowo godzą się w miejscowej 


 browarni na tygodniówki, częściowo 


pracują we dworze, na dziennym, rocz- 
nym wyrobku. To oni dawniej — 
jeszcze niedawno — ze 20 — 80 lat 
temu, dostarczali najemnych robotni- 
ków ria gospodarstwa popie i kułackie. 


kunastu miesiącami głośna była atera 


larów, a z tego 6 miljardów (t. zn. 
zgórą 53 miljardów zł. czyli 18 razy 
tyle, ile wynosi cały budżet Polski) 
wydaje jako łapówki do kieszeni sę- 
dziów, prokuratorów I innych urzędni- 
ków państwowych. Około 80 procent 
sędziów jest skończonymi złoczyń- 
cami, a sam Al Capone (głośny ban- 
dyta i „filantrop amerykański") po- 
siada na liście gaży 6.000 sędziów 
i innych urzędników. Policja walczy 
z szajkami przemytników nie dlatego, 
ażeby je pognębić, ale dlatego żeby 
odebrać im alkohol i puścić w kurs 
dalej. 

Obecny system prohibicyjny Spro 
wadził niewidzianą w Ameryce ko- 
rupcję (przekupstwa) I obecnie już 
nie tylko policja ale i sądownictwo 
jest zaniłe. Prostytucja (nierząd) i han- 
del żywym towarem ponoszą się bez- 
karnie. 

Nie można zaostrzyć kar celem 
skutecznego zwalczania handlu żywym 
towarem, gdyż usiłowania takie napo- 
tykają na zdecydowany opór najwyż- 
szych dygnitarzy i deputowanych (po 
słów), będących szanowanymi ojcami 
rodzin, a równocześnie... właścicielami, 
dobrze prosperujących domów  pu- 
blicznych" (także w Polsce przed kil- 


Teraz takich najemników niema już: 
w Ponikowie. Proletarjat wiejski pod 
powiewamni nowego życia szuka innych 
warunków pracy, niż wyczerpujące, 
straszliwe nędzne życie wiejskiego 
najmity. 

Ale co znajduje? Poniekąd — 
pracę w browarze. W mniejszych roz- 
miarach — we dworze. 
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handlu żywym towarem, uprawianego 
przez Baskina  wicekonsula amery- 
kańskiego konsulału w Warszawie. 

Czyż potrzeba jeszcze coś dodawać 
do tego potwornego wizerunku Spo- 
łeczeństwa burżuazyjnego? Tak wy- 
glądają pod względem moralności 
Słany Zjednoczone, to słońce Śwtata 
kaplitalistycznego. 


A tymczasem tyle reklamowane 


Retukcje z braku zamówień. 


Dyrekcja fabryki maszyn  rolni- 
czych „Unja*, wypowiedziała z dn. 
10, VI. 550 robotnikom pracę. 

Spółka „Giesche" na Górnym Śląsku 
zapowiedziała redukcję 1000 robotni- 
ków w kopalniach i hutach cynku, 
oraz zmniejszenie zarobków dla 
pozostałych w fabryce robotników. 


Nowe redukcje w Łodzi. 

Sytnacja w przemyśle włókienni- 
czym, mimo zamówień sowieckich na 
sumę 200,000 dolarów, w dalszym 
ciągu się pogarsza. Obecnie jedna 
z największych fabryk łódzkich Scheibler 
i Grohman zredukowała 1500 robotni- 
ków. 


dd rohotników rolnych na ławie 
oskarżonych. 


Echa strajku rolnego. 
„Chwila* donosi: 
Przed trybunałem karnym w Brze- 
żanach zasiadło na ławie oskarżonych 
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Z życia robotników. 


„Chłopska Przyszłość” 


obecnie z ambon i w prasie (także 
w „ludowej*) ancykliki papieskie „Re- 
rum  Novarum* i „Quadragesimo 
Auuo* starają się dowieść, że prze- 
cież „ustrój kapitalistyczoy nie jest 
sam w sobie zły*, 


Swiat kapitalistyczny jest w roz- 
kładzie ogólnym. 


NZ EZR 


—— 


58 osób, między innemi 12-sto letni 
chłopiec z Brzozdowiec, . Borynicz, 
Hranek, Kutych, powiatu bobreckiego, 
którym akt oskarżenia zarzuca szereg 
zbrodni, jakich mieli się dopuścić 
w związku ze strajkiem rolnym jaki 
wybuchł w lipcu 1939 r. na folwarku 
fundacji hr. Skarbka w Brzozdowcach. 
W szczególności oskarżeni byli oni 
o zbrodnię gwałtu publicznego przez 
targnięcie się na osoby urzędowe, 
zbrodnię wymuszenia, niebezpieczne 
pogróżki, gwałtowne najście na cudze 
dobro nieruchome i występek zbiego- 
wiska. Sprawa przedstawiała się na- 
stępująco: Dnia 2-go lipca 1929 roku 
służba dworska jak i robotnicy rolni 
rozpoczęli strajk. Gdy zarząd dóbr ce- 
lem wykonania niezbędnych robót rol- 
nych, strajkiem przerwanych, sprowa- 
dzał kilkakrotnie obcych robotników — 
strejkujący w wykonywaniu pracy im 
przeszkadzali, odgrażając się pobiciem. 
Wobec takiego stanu rzeczy Sprowa- 
dził zarzad dóbr ze swego zakładu 
wychowawnzego w Drohowyżu 40 wy- 
chowanków, których tłum składający 


Nielepiej się dzieje  małorolnej 
biedocie wiejskiej, która stanowi pod- 
stawową masę ludności ponikowskiej. 
To 1 — 3.morgowi „gospodarze" zie- 
mia ich nie puszcza do siebie, trzyma 
na wieloletnim niedojadaniu. To ci, 
dla których „przednówek" jest cięż- 
kiem, bardzo wymownem Słowem, 


kołatającem śród zimy do okien. 
W ciągu roku jakoś się przebija przy- 
padkowemi zarobkami, tera się po 
zamożnych sąsiadach, na budowach, 
przy drodze. Przecież główny sezon 
to lato, oczywiście na pańskiem, nie 
na swojem. Jak tego lata: dojrzało 
żyto za dworem, nadciągnęli chmarą 
ponikowcy, wołoscy, gutowscy — za 
dworem, nadciągnęli chmarą poniko- 
wscy, wołoscy, gutowscy — za trzy- 
nastą kopę, bez targu. 

Teraz dojrzewa pszenica, ludzie 
nadbiegli murem (Ponikwa, Wołochy, 
Guta), pan daje szesnastą kopę — 
pójdą czy nie ? Juści, pójdą: bieda aż 
piszczy. A jak idą i za dwa złote 
dziennie, za czterdzieści pięć miesię- 
cznie, na swoim wikcie (Suchodole) 
jak zeszłej jesieni byli i tacy, co Szli 
na buraki za nać. Więc ici się zgodą. 
Bo takie tu prawo: podaż rąk wielka, 
a popyt — jeden pan. 


Przed źniwami mówi się wiele 


się z 700 osób zaatakował, obstąpi, 
ich fury i wymachując laskami zmusił: 
do natychmiastowego  zawrócenia z 
drogi. | sk 

Gdy następnie zarząd dóbr użyć 
chciał gajowych dworskich do pracy, 
polecając im zaprząc konie — okazało 
się polecenie to nie do wykonania, 
oskarżeni bowiem uprząż dworską 
ukryli i mimo nalegań zarządu i po- 
licji uprzęży nie wydali, uniemożliwia- 
jąc używania inwentarza; dworskiego. 
Służba dworska tak daleko opanowała 
sytuację, iź inż Josego jak i jego za- 
stępcę Gireja usunęła z zarządu a oskar- 
żonego Rudziałaobrała swym zwie- 
rzchnikiem. Wogóle każdorazowe wez- 
wanie policji do rozejścia sięspozosta- 
wało bez skutku, Policja zaś mimo 
swej liczebności, nie chcąc doprowa- 
dzić do przelewu krwi, każdorazowo 
wobec uzbrojonego i podjudzonego 
tłumu ustępowała. 

Po tygodniowej rozprawie 29 za- 
od I roku do 3 miesięcy, resztę uwol- 
niono. 


Wiadomości gospodarcze. 


Polski dumping. 


Lwowska gazeta „Słowo Polskie" 
pisze, że wywóz i drzewa z Karpat 
zmniejszył się, ponieważ nie można 
było znaleźć rynków zbytu dla 
niego. Trzeba otóż było sprzedać 
za granicę pocenach, które nie stoją 
w żadnym stosunku do wartości 
produkcji*. To znaczy, że sprzeda- 
wać za granicą po niższej cenie, jak 


o sprzeciwie, o strejku, a we właści- 
wym czasie — oporni nie wytrzymują 
sami przełamują swój opór sprzedają 
pracę za pół darmo. Cóż, bieda za- 
nadto dokucza. 

Wszakże nie są ślepi, niezupełnie 
ślepi. Zejdą się, zakpią z samych sie- 
bie — „a pójdziesz za naćP" 
wzbiera krzywda, dojrzewa pytanie: 
a może jednak będzie inaczej! 

W czwartek zeszli się wieczorem, 
zasiedli pod ścianą, skupili się na 
progu, sarna biedota, aktyw selrobu. 
Porządek obrad: organizacja związku 
zawodowego, komitetu samopomocy, 
bieżące sprawy. Tow. Staboll — o 
czwartej już na browarze, a i ręsztę 
Świt nagania do pracy. Czas się ro- 
zejść. i 

— A może jednak będzie inaczej! 


sika 


(Dokończenie nastąpi). 


kosztuje produkcja jego w kraju, ażeby 
tylko sprzedać. 


Niedobór kolejowy 

| za kwiecień. 

W porównaniu z kwietniem .. ub. 
przewóz towarów zmniejszył się o 
8.7 proc. Węgla naładowano w kwie- 
tniu b. r. 142.920 wag. 15:tonowych, 
co w porównaniu z marcem b. roku 
(142.166 wag.) stanowi zwiększenie 
o 0.5 proc. Ogólny przywóz do Pol- 
ski przez przejścia kolejowe i obydwa 
porty wynosił w kwietniu b. r. 16.382 
wag., czyli zwiększył się w porówna: 
niu z_marcem (15.646 wag.) o 4.7 proc. 
Wpływy P. K. P. wynosiły w kwietniu 
b, fr. 96.164.324 zł. i w porównaniu 
z marcem b. r. zmniejszyły się o 1.5 
procent. 


Spadek spożycia chleba. 

Gazety donoszą, że ostatnio zano- 
towano znaczny spadek spożycia chle- 
ba w Warszawie. Rozimiary Spadku 
spożycia są bardzo wielkie. Spadek 
ten spożycia chleba tłumaczy się o- 
becnym ciężkim stanem materjalnym 
robotników i pracowników państwo- 
wych i prywatnych z powodu obniżki 
płac i wielkiego bezrobocia. 


Długi Polski. 


Z końcein 1925 r. miała Polska 
długów 1 miljard 887 milj. zł.,a z koń- 
cem bowiem 1930 było już 4 miljardy 
4]3 miljonów zł. Rozumie się, że jak 
zostały długi, rosły raty i procenty, Na 
spłatę rat i procentów od długów 1925 
r. szło 54 miljony zł, — 19830 r. już 
trzeba było zapłacić 315 miij. złotych. 
Dodać do tego trzeba raty i procenty 
od kolejowej pożyczki Polska zapła- 
ciła w 1930 r. samych rat i procentów 
od długów 348 milj. zł. rocznie. 


Sowiecko-włoskie 
- stosunki handlowe. 


27. IV, zawarli Sowiety z Włocha» 
mi nowy traktat handlowy. Sowiety 
wskutek tego poczyniły kroki zaku- 
pienia maszyn i okrętów na kwotę 
350 milj. lirów. 


Zakupy Sowieckie w Polsce. 


Przedstawicielstwo handlowe ZSRR 
czyni daisze zakupy bydła hodowla. 
nego w Polsce. W ub. tygodniu ba- 
wiła na terenie województwa kielec. 
kiego delegacja fachowców sowieckich 
i zakupiła 10.000 sztuk nierogacizny, 
które już w najbliższych tygodniach 
wysłane będą do ZSRR. 


„Chłopska Przyszłość” 


Umowa handlowa Hiszpanii 
z Sowietami' 


24. V. podpisano w Madrycie hi- 
szpańsko sowiecki traktat handlowy 
na dostawę hiszpanji nafty sowieckiej. 
Według tej umowy Hiszpanja będzie 
brać co roku w Sowietach naftę na 
kwotę 4 miljony dolarów. 

Dookoła tego traktatu toczyła się 
zaciekła walka. Dotychczasowymi do- 
stawcami nafty dla Hiszpanji byli 
wielcy przemysłowcy naftowi angiel- 
Scy i amerykańscy, którzy grabili w ten 
sposób biedną ludność Hiszpanii, a 
król Alfons XIII. im w tym pomagał 
bo był także właścicielem akcyj tych 
wielkich przedsiębiorstw naftowych. 
Jednak mimo wszystko rząd burżu- 
azyjny Zamorry przyjął ofertę sowie- 
cką i zawarł umowę na dostawę nafty 
sowieckiej po bardzo przystępnych 
i korzystnych dla szerokich rzesz ludno - 
ści cenach. 


Przemysł handlowy 
w Sowietach. 


Produkcja nafty w Sowietach stoi 
po Stanach Zjednoczonych P. A. na 
drugim miejscu. 

Stan pięcioletni w produkcji nafty 
naznaczył na koniec 1938 r. (kuniec pia- 
tyletki) 57 tysięcy ton dziennej pro- 
dukcji. Ten plon sowiety wykonały 
za dwa i pół roku, bo w kwietniu 
1931 r. produkcja nafty ton wynosiła 
już 58 tysięcy ton dziennie, t. znaczy, 
t. znaczy, że prześcignęła przewidzia- 
ne w planie 

Przeciętne zarobki robotników, pra- 
cujących w przemyśle naftowym, wy- 
noszą około 53 dol. amerykańskich 
na miesiąc. 
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Z życia organizacyjnego. 

Dnia 7 czerwca odbyło się zgro- 
imadzenie w tutejszej gminie celem 
założenia Koła Chłopskiej  Przy- 
szłości. Po zagajeniu, przemawiał re- 
ferenci z Krakowa pp. Trzaskoś i Pan 
Łachut o sprawach organizacji. Po tych 
przemówieniach, zgromadzeni omówili 
sprawy, dotyczące interesów  chłop- 
skich, które zostały zaprzepaszczone 
przez przywódców. Pozatem przema- 
wiał Czubaj Franciszek iż konieczna 
jest organizacja Chłopów małorolnych 
łącznie z robotnikami i dążenie do 
świadomości, którą możemy czerpać 
jedynie z książki i z pisma czysto 
chłopskiego, poświęconego dla uświa- 
domienia chłopów, jakim jest gazeta 
Chłopska Przyszłość. 

W dalszym ciągu zabrał głos ob, 
Wartek Władysław, oświadczając, iż 
niema żadaej sprzeczności między 
chłopem rolnym a robotnikiem, na 
ten temat nawiązano - dyskusję, 
w której zabierano głosy, oświadczając, 
iż możemy dojść do zwycięstwa tylko 
wspólnemi siłami chłopsko : robotni- 
czemi. Nakoniec uchwalono założyć 
Koło Chłopskiej Przyszłości do którego 
na członków wpisali się i wybrali 
z pośród siebie zarząd, przytem po- 
stanowiono stać twardo "na stano» 
wisku i działać dla Chłopskiej Przy- 
szłości jaho jedynej broniącej klasy 
chłopskiej. Uczestnik. 


Twórzcie koła 
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chłopskiej Przyszłości! 


wojny. 


Aeroplan sleje śmierć ł zniszczenie. 


„Express* donosi, że pułkomnik 
Belzar, oficer jugosławiańskiego sztabu 
generalnego, wygłosił w Belgradzie 
szereg odczytów na temat współcze- 
snego lotnictwa które — trzeba zazna- 
czyć — cieszy się wielką popularno- 
Ścią w dobie obecnej. Samolot, to 
najgrożniejsza broń w czasie wojny. 
Sieje on śmierć nietylko na froncie 
ale i na tyłach walczących armji, nio- 
sąc śmierć tym, którzy, ze względu 
na daleką odległość od frontu mogliby 
uważać miejsce swego pobyłu za zu- 
pełnie bezpieczne. 

A „porcja* śmierci, jaka lotnik 
może obecnle zabrać ze sobą, jest ró- 
wnież przerażająco wielka. . Wszak re- 
kord Świażowy wojennego aeroplanu, 

ve * 


miotacza pod względem wytrzyma- 
łości wynosi 10.000 klg!... Oczywiście, 
że przeciętny lotnik na przebiętnym 
aeroplanie nie udźwignie takiego cię- 
Żaru, lecz kilka tysięcy kilogramów 
bomb zawsze będzie mógł ze sobą 
zabrać, a to wystarczy, aby zbombar- 
dować cale miasto. 

Siła bomb jest zadziwiająca: bomba, 
ważąca 1.000 kig., wybuchając w wo- 
dzie w odległości 15 metrów od o- 
krętu, czyni w nim ogromny wyłom, 
a spadając na ziemię, tworzy wyrwę 
głębokości 5 metrów i o średnicy 14 
metrów — jest to prawdziwy krater. 
Kilka bomb chemicznych (iperytowych) 
ogólnej wagi 2.000 klg. może zatruć 
całe dzielnice miasta, pokrywając 


Str. 8- 
śmiercionośnym gazein olbrzymią prze- 
strzeń 350 unetrów kwadratowych. 
Bomba termitowa spalą doszczętnie 
wszystko wytwarza bowiem temperaturę 
3.000 stopni, przyczem ognia tego. nie 
można ugasić wodą, tylko piaskiem. 

Siła floty napowietrznej wzrasta 
z każdym rokiem i obecnie Francja 
ma 4.700 wojennych samolotów. An- 
gija — 1.500, Włochy — 1.600, A- 
metyka zaś — 3,800. jeśli w roku 
1918 słaby naogół przemysł lotniczy 
mógł doprowadzić liczbę aeroplanów 
w Anglji do 22.000, a we Francji do 
20.000, to teraz flota napowietrzna 
może wzrastać w tempie o wiele szyb- 
szem. albowiem dzięki lotnictwu cy- 
wilnemu przemysł lotniczy znacznie 
się ostatnio rozwinął. | 

W Ameryce naprzykład w tej dzie- 
dzinie przemysłu pracuje 140 fabryk, 
rozporządzających olbrzymim  kapi- 
tałem, sięgającym kilku miljonów do- 
larów. Technika lotnicza może się po- 
szczycić  niebywałemi zdobyczami. 
Zbudowano ostatnio nadzwyczajne typy 
samolotów, m. in. aeroplan, — robot 
który, bez pomocy ludzkiej, kierowany 
jedynie niewidzialnemi promieaiami 
z ziemi. może wyczyniać w powietrzu 
skomplikowane przeobrażenia i nisz- 
czyć. Lecz nie trzeba aż skompliko- 
wanych typów samolotów, bo nawet 
zwykłe aeroplany przedstawiają dzisiaj 
wielkie  niebezpieczeństwo w razie 
wojny, albowiem nic im nie zdoła za- 
pobiec, a natomiast „Ii. Kurjer Codz.* 
z czwartego czerwca zamieszcza krótką, 
ale wiele-mówiącą notajkę: „Siew żyta 
ze samolotu w Rosji. „Prawda* do- 
nosi, że na Kubaniu dokonano siewu 
żyta z samolotu pod klerownictwem 
lotnika Poluszczuka. Siew dał wyniki 
dodatnie. Szybkość siewu wynosi ! ha 
na minutę, Siew odbywa się na wyso- 
kości 10 metrów. 
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KRONIKA. 


Śmierć wice Marszałka Sejmu 
posła Jana Dębskiego* W piątek ub. 
tyg. zmarł w szpitalu w Warszawie 
Jan Dąbski jeden z wybitnych polity- 
ków, Stron. Ludowego. 

Sp. Jan Dąbski był w roku 1920 
przewodniczącym rokowań pokojowych 
w Mińsku a później w Rydze z rzą- 
dem Sowietów. Za jego staranie pod- 
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pisano traktat pokojowy w Rydze. 
Zmarły z powodu wady serca od 
ostatnich wyborów ciężko chorował — 
napad polityczny na Jego osobę w.-Zo- 
liborzu pogorszył jego stan i przyspie- 
szył kres jego życiu. | 

W poniedziałek.8 b. m. odbył się 
jego pogrzeb urządzony staraniem 
Stron. Ludowego. Zmarły reprezento- 
wał lewy odłam Stron. Lud swego i był 
twórcą Stron. Chłopskiego w r. 1826, 
które  wsiąkło w Wyzwolenie i 
Piasta, dziś Stron. Ludowe. W testa- 
mencie zostawionym prosi Chłopów 
o opiekę nad dziećmi, które osierocił. 

Wycieczka włoska jedzie do So- 
wietów. Po niedawnej wizycie prze- 
mysłowców polskich w  Sowietach, 
przyjechać tam ma z początkiem czer- 
wca wycieczka przemysłowców wło- 
skich. Obydwie strony liczą się z dal- 
szem zacieśnienieim wzajemnych sto- 
sunków gospodarczych. 

Wśród uczestników wycieczki wło- 
skiej wymienia się ; dyrektora zakła- 
dów samochodowych Fiata, Onelli, 
oraz Sekretarza narodowej konfede- 
racji przemysłowej, Olivetti. 

Kasowanie ministerstw? Prace nad 
reorganizacją i uproszczeniem admi- 
nistracji państwowej, skupiono w Pre- 
zydjum Rady Ministrów, prowadzone 
są w dalszym ciągu. Jako jeden z eta- 
pów reformy administracji przewiduje 
się połączenie Ministerstwa Reform 
Rolnych z Ministerstwem Rolnictwa. 
Głos Narodu 4. VI. 1931 

Skazanie nadkomisarza straży 
granicznej. Sąd okr. we Lwowie ska- 
zał nadkom. Kisielewskiego Wilhelma 
za nadużycie władzy urzędowej i o- 
szustwo na 3 lata ciężkiego więzienia 
zaś Józefa Czopa za zbrodnię oszu- 
stwa na l rok więzienia. 

Aresztowanie b, prokuratora i sę- 
dziego. W Warszawie policja areszto- 
wała b. sędziego i b. prokutora, a o- 
becnie właściciela prywatnego biura 
posad -— Zygmunta Trejdosiewicza 
Powodem aresztowania są różne . nad 
użycia, których Trejdos ewicz dopuścił 
się na zajmowanych uprzednio stano- 
nowiskach. 

Demonstracje robotników seno- 
wych. Dnia 2 b. m. bezrobotni robot- 
nicy sezonowi w Łodzi zgromadzili 
się tłumnie, przeszło 1000 ludzi przed 
magistratem, domagając się przyjęcia 
do pracy. Ponieważ nie dopuszczono 
ich do prezydenta miasta wobec tego 
usiłowali wedrzeć się do gmachu ma- 


gistratu przemoąą. Silne oddziały po-- 
licji rozprószyły demonstrujących ro- 
botników, używając do tego pałek 
gumowych i kolb karabinów. Bezro- 
botni ponownie zgromadzili się tym 
razem juź pod urzędem pośrednictwa 
pracy gdzie znowu silnie skonsygno- 
wana policja ich rozpędziła. Po ulicach 
miasta krążyły ciągle silne patrole po: 
licyjne. | 

Policja dostaje podwyżkę. 10% 
dodatex dla policji, Naczelny organ 
rządowy „Gazeta Polska* potwierdza 
wiadomość, że główny komendant 
policjj wydał polecenie wypłacenia 
funkcjonarjuszow policji 1Ó proc. 
dodatku do poborów za maj, nie wspo- 
mina jednak o tem, czy to jest wy- 
płata jednorazowa, czy też stała. 

Komunikat wyjaśnia, że pokrycie 
na ten wydatek znalazł komendant 
policjj „w oszczędnościach budżeto- 
wych -z tytułu niewyzyskania przez po- 
licję etatów". Ten motyw jest nie- 
zrozumiały. lle razy w parlamencie 
podnoszono żądanie zmniejszenia 
liczby policjantów, zawsze przedstawi - 
ciel dowodzili, że mamy za mało po- 
licji i za mało etatów. 


Od Administracji. 

Trafiają się wypadki ito dość czę- 
ste, że czytelnicy „Chłopskiej Przy- 
szłości"*, pisząc do nas listy sążniste. 
które nieraz przewyższają opłatę 25 gr. 
i przylepiają na nich znaczek poczto- 
wy za 5 gr. Oczywiście, my odbiera- 
jąc taki list, musimy dwukrotną, a nie- 
raz i trzykrotną nadpła'ę od listu tego 
uiścić t. j zamiast 25 gr., które wy- 
syłający ma opłacać to my dopłacamy 
do lisiu 50 a nawet i 75 gr. Prosimy 
zatem ażeby na przyszły raz unikali 
czytelnicy podobnych wypadków bo 
w przeciwnym razie taki list będziemy 
zwracać i będzie go sobie musiał opła- 
sić sam nadawca. 

Równocześnie prosimy naszych czy- 
telników, którzy do nas piszą i żą- 
dają odpowiedzi: ażeby załączali zna- 
czki pocztowe na odpowiedż. 

Józef Trzaskoś. 


Fundusz prasowy. 


Sikorski, Wąbrzeżno 10 zł., Józef 
Tad. Trybunalski 15 zł. Koło Chłop. 
Przyszłości w Dąbr. 12:50, Wojciech 
Janik 3:50 — otrzymaliśmy — dzię- 
kujemy. 


GENA OGŁOSZEŃ „ Cała strona 300 zł., pół strony 150 zł., !/, strony 80 zł., !/s strony 40 zł, w tekscie 1000/, drożej. 


ogłoszenia za 10 gr. za słowo: — Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada. 


— Drobne 


Wydawca: W imieniu Spółki Wydawniczej „Chłopska Książka* Berek Józef. 


Drukarnia Uniwersalna R. Beera i St. Zbika, w Kr 


Redaktor odpowiedzialny: Berek Józef 


key jrzegórzecka 32, Telefon 119-56. 
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